sn formuje i pomaga 
w powrocie do Kraju 


Rok IV 


Obr ady plem 


w dniach 8—9 bm. obradowało w 
Paryżu plenum Rady Narodowej Po- 
laków. W obradach wzięło udział 150 
delegatów z całej Francji. 


W imieniu władz państwowych i ca 
łego narodu przywitał zjazd ambasa= 
dor R.P. w Paryżu — Jerzy Putra- 
ment, który w przemówieniu swym 
powiedział m. inn.: 

„Idziemy jedyną drogą, która leży 
dziś przed Polską, a mianowicie od- 
budowy i przebudowy  zacofanego 
przed wojną kraju w nowoczesne, sil 
ne ekonomicznie i kulturalnie wyso- 
ko stojące państwo demokratyczne. 
Nie rzucamy słów na wiatr. Spełnia- 
my to co zapowiadaliśmy. Kraj nasz 
idzie zdecydowanie ku lepszej, spokoj 
nej i pracowitej przyszłości, a popra- 
wa sytuacji gospodarczej w Polsce 
Gziała na nieuświadomione jeszcze 
koła emigracji, które były dotychczas 
tumanione przez reakcyjnych prowv- 
dyrów". 

W zakończeniu przemówienia, am- 
basador powiedział: „Polacy we Fran 
cji winni stale pamiętać, że dzisiejsza 
Polska jest ich prawdziwą Ojczyzną 
i posiada dostateczną siłę dla pomocy 
i obrony ich interesów“. 


Po przemówieniu ambasadora J. Pu 
tramenta. sprawozdanie z działalności 
Rady Narodowej Polaków we Fran- 
cji złożył wiceprezes Kasprzak. 


W drugim dniu obrad, referat o za 
daniach Rad Narodowych wygłos'! 
prezes Stec, który oświadczył, że do 
wielkich wydarzeń naszego narodu 
zaliczyć należy fakt, że przestaliśmy 
być narodem tułaczy. DZIŚ CAŁA 
EMIGRACJA ŻYJE NADZIEJĄ PO- 
WROTU DO KRAJU, 


Przechodząc do omówienia działal- 
ności Rad Narodowych, Stec podkre- 
$lił iż reprezentują one większośc 
wychodźstwa polskiego we Francji. 

Mówca zaznaczył, że 90 proc. oby- 
wateli polskich zarejestrowało się 
placówkach konsularnych R. P. we 
Francji a 40 tys. Polaków wróciło już 
w ramach akcji repatriacyjnej do 
kraju. 


Specjalną troską Rada Narodowa 
Polaków we Francji otacza rozwój 
przyjaznych stosunków polsko - fran 
cuskich. „Zbliża nas fakt — powie- 
dział Stec — że na terenie Francji 
przebywa blisko pół milionowa rzesza 
Polaków oraz poczucie wspólnego nie 
bezpieczeństwa agresji niemieckiej". 

Precyzując zadania Rady Narodo- 
wej na przyszłość, Stec podkreślił, iż 
głównyin celem RNP będzie akcja po 
mocy Ojczyźnie oraz praca nad zbli- 
żeniem emigracji do Polski demokra- 
tycznej. 

Na zakończenie ambasador R. P. 
Jerzy Putrament wręczył Radzie Na- 
rodowej Polaków we Francji czek na 
półtora mil. franków jako jednorazo- 
wą subwencję dla starców. 


kad 


Rade Narodowa Polaków we Fran- 
cji skupia 30 rganizaeji społecz- 
nych. zgrupowanych pod hasłem je- 
dności uchodźstwa. 


Jest to przedstawicielstwo najwięk- 


Staje w obronie praw 


Polaków na ohczyżnie 


Warszawa, 14 lutego 1948 roku 


POLONIA FRANCUSKA ZYJE NADZIEJĄ POWROTU DO KRAJU 


szego i najsprężyściej zorganizowane- 
go skupiska emigracji polskiej w E- 
uropie. Polonia Francuska wykazała 
w ciągu lat okupacji swoją dojrzałość 
polityczną w każdym swym posunię- 
ciu, a przede wszystkim tym, że odrzu 
ciła namowy T.O.W.M., który głosił 
politykę czekania i zabraniał Pola- 
kom współpracy z francuskim Ru- 
chem Oporu. 


Wykazała swą dojrzałość przez to, 
że od pierwszej chwili podjęła wal- 
kę z okupantem ramię w ramię z na- 


um Rady Narodowej 
WE FRANCJI | 


rodem francuskim biorąc szeroki u- 
dział w historycznych walkach po- 
wstańczych. Polacy we Francji potra 
fili znaleźć słuszną drogę w latach o- 
kupacji, słusznie też rozwiązali swe 
problemy po wojnie nawiązując naj- 
Ściślejszy kontakt z wyzwolonym 
krajem. 


Przypominając pokrótce dzieje Ra- 
dy Narodowej nie można pominąć 
faktu, iż rozpoczęła swą pracę w oku 
powanej Francji, że wykazała wiele 
twórczej zdolności. 


Ojczyzna wita serdecznie każdego reemigranta. Na zdjęciu powitanie 
reemigrantów z Francji przez władze i społeczeństwo Zabrza 
(październik ubr.) 


Polacy z Westfalii mówia: 


— Nie zapomnieliśmy, cośmy naszej Matce — Polsce winni 


. Tymi słowy rozpoczął swoje prze- 
mówienie jeden z absolwentów kursu 
społeczno - oświatowego dla nauczy- 
cieli z Westfalii i Nadrenii na uro- 
czystości zakończenia kursu w Herne 
tWestfalia). 


Kurs trwał od 1.10.1947 do 31.1.19+8. 
Zajęcia odbywały się w dwóch gru- 
pach: dla nauczycieli z Nadrenii w 
mieście Oberhausen i dla nauczycieli 
z Westfalii w mieście Bochum. Grono 
słuchaczy składające .się z górników, 
rzemieślników. urzędników i robotni- 
ków w obydwu grupach liczyło 85 
osób. Wykładowcami byli zasłużen: 
działacze społeczno-oświatowi Związ- 
ku Polaków w Niemczech: prezes 
Przybylski Jakub, wiceprezes Weso- 
łowski Władysław, Wagner Augustyn, 
Kubiak Stanisław i kierownik Szkol- 
nictwga Polskiego Związku Polaków 
Dzielnicy III Grajewski Marian. któ- 
ry był jednocześnie organizatorem 
kierownikiem kursu Kurs cieszył się 
pełnym poparciem Zarządu Zw. Pola- 
ków. 


Program kursu obejmował naukę o 


dziecku, podstawowe wiadomości me- 
todyczno - pedagogiczne, zarys wiado- 
mości z historii i literatury polskiej, 
cykl wykładów o Polsce i historię 
Związku Polaków w Niemczech. 

Najstarszy z absolwentów liczy 64 
lata. Jest nim Manikowski z Oberhau- 
sen, weteran prac Związku Polaków 
w Niemczech. 


Kursanci pracowali w bardzo trud-, 


nych warunkach materialnych: brak 
odpowiednich sal wykładowych, trud- 
ności komunikacyjne (słuchacze przy- 
jeżdżali na wykłady z odległości 70 
do 80 km). Ponieważ słuchacze żyją 
z pracy rąk, nauka odbywała się wic- 
czorami. 


Po ukończeniu kursu wszyscy pra- 
cują na kursach języka polskiego dla 
dzieci i dorosłych jako nauczyciele. 

Byłem na wykładach kilka razy. 
Widziałem z jaką powagą i gorliwo- 
ścią pracowali słuchacze. 
pewnego razu. może dość niezrecznie. 
zapytałem po wykładzie kilku słucha- 
czy, jakie pobudki kierują nimi w ch 
pracy oświatowej i samokształcenio- 
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Poprzez Konferencje Narodowe, po 


'wołany zastał do życia i szeroko roz 


winięty ruch Polskich Komitetów Wy 
zwolśnia Narodowego, które wyłoni- 
ły Radę Narodową. 

Emigracja potrafiła sama stworzyć 
swoje  przedstawicielstwo, wybrane 
na pierwszym ogólnym zjeździe. Z tą 
chwilą rozpoczęła się bezpośrednia 
współpraca z krajem. Wyraz tego wi- 
dzieliśmy w uchwałach pierwszego 
zjazdu, który obradował we Francji, 
w grudniu 1944 r. gdy Warszawa nie 
była jeszcze wyzwolona, gdy nikt z 
kraju nie mógł uczestniczyć oficjalnie 
w obradach. 

Wtedy już walny zjazd zalecił przed 
stawicielstwu wyrazić  jednomyślną 
solidarność z narodem-i jego tymcza- 
sowym Rządem. Oświadczył iż w 
budowie wolnej, silnej i demokr2a- 
tycznej Polski, emigracja polska, naj- 
większy poza krajem odłam Narcdu, 
chce mieć swój głos. 

Walny zjazd wypowiedział się urv- 


czyście za Manifestem Chełmskim, za 


współpracą ze wszystkimi sojusznika 
mi, a przeciw rozbijaczom jedności 
narodowej i międzynarodowej. 


Takie uchwały zapadły na zjeździe. 
gdzie poraz pierwszy emigracja sama 
miała możność swobodnego wypowie- 
dzenia się. 

Cały kraj przyjął z radością stano- 
wisko emigracji, przyznano jej » 
miejsc w K. R. N 

Z chwilą wyzwolenia kraju nasta 
ła nowa era dla emigracji. Rozino- 
czął się proces odwrotny. Potrzeba 
znalezienia pracy wygnała niegdyś 
tych ludzi z Ojczyzny, dziś ta sama 
potrzeba spotęgowana tęsknotą do 
kraju, widokami  urzeczywistnienia 
swych marzeń — stabilizacji na zie- 
mi ojczystej, kieruje ich do Ojczyzny. 


wej, odpowiedzieli mi bez patosu ale 
z należytą powagą: „Jakto dla cze- 
go! Przecież my chcemy, by dzieci 
i młodzież westfalska przybyła do 
Polski należycie przygotowana i pod 
względem językowym i pod względem 
uświadomienia obywatelskiego. Prze- 
cież my nie zapomnieliśmy. cośmy na- 
szej Matce Polsce winni.“ 

Tak, rzeczywiście nie zapomnieli. 

I do tej Polski gotują się wracać 
każdej chwili. 


Dlatego uczą się sami i uczą dru- 
gich. I robią to poważnie, z wiarą w 
celowość dokonywanej pracy. Bo ta- 
ka już jest cecha Westfalczyków, że 
wierzą w to, co robią. Robią wytrwa- 
ie. spokojnie. systematycznie. jak 
górnik, wyrębujący chodnik w czar- 
nej skale węgla. 

Tylko, że oni wyrębują chodnik do 
Ojczyzny. 


I w tym ich zasługa. i w tym gle- 
boka treść ich dumnego hasła — Wy- 
trwamy i wyeramy! 

Bochum, dn. 31 stycznia 1948 r. 

P. B. 
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NA BEZDROŻACH EMIGRACJI 


Cóż można powiedzieć nowego o lu- 
dziach, którzy sami skazali się na ba- 
nicję i tkwią w jakimś stanie pół ja- 
wy zatopieni w przeszłości, którzy ne 
gując rzeczywistość posługują się po- 
żywką wychodowaną na plotce. 

W naszym wirze pracy, w który 
kładziemy cały nasz twórczy zapał, 
tamci ludzie wydają się coraz mniej 
realni, coraz bardziej niezrozumiali. 

W Polsce każdy człowiek może zna 
leżć pracę, i rzeczywiście poświęca 
się bez reszty swemu zawodowi, swo- 
jej dziedziniec wiedzy. Tak się œo- 
czywiście dzicje w krajach, gdzie 
ludzie żyją życiem normalnym. Tak 
się nie dzieje tam gdzie ludzie sami 
przekreślili możliwości swego twór- 
czego życia. 

W jednym z numerów angielskiego 
„Manchester Guardian” w dziale ,.lis- 
tów do redakcji" można było prze- 
czytać m. inn. korespondencję zatytu- 
łowaną „Polacy Wielkiej Brytanii". 
Nie chodziło tym razem o zwykłe 
sprawy D. Pistów. 


Zamieszczone dwa listy poruszały 
problem dosyć specjalny i dotyczyły 
tych wysiedleńców wojennych znaj- 
dujących się w obozach D. P.. którzy 
przed wojną byli naukowcami, * któ- 
rych potrzebą życiową było studiowa- 
nia umiłowanych zagadnień, praca 
naukowa, wreszcie książki, a którym 
przyriusowc, obozowe nieróbstwo za- 
czyna dokuczać tak dotkliwic, że nie 
bardzo mogą sobic z nim dać radę. 
Zwracają się więc tu i tam z podania- 
mi, zaofiarowują swoją pracę. 

Zdarzył się między innymi wypa- 
dek, że pewien klub międzynarodowy 
poszukiwał sekretarza. Zgłosił się 
kandydat narodowości polskiej, po- 
siadający. zresztą dyplom Oxiordu 
i wymaganą znajomość kilku języków 
obcych. Zarząd klubu zdecydował, że 
oferta Polaka jest najbardziej im od- 
powiadająca i reflektant został zaan- 
gażowany. Niestety zmuszony był cof 
nąć swą decyzję, ponieważ angielski 
minister pracy odmówił udzielenia 
swej aprobaty. a to dlatego, iZ o- tę 
prac ubiegali się także rodowici An- 
glicy. 

Tak wiec podaje dziennik, angielski 
klub musi zadowolić się sekretarzem, 
który zamiast talentów i umiejętności 
lingwinistycznych posiada oryginal- 
ny paszport obywatela brytyjskiego. 
Polak zaś mimo swego dyplomu oX- 
fordskiego musiał pozostać nadal w 
obozie w atmosferze zżerającej mu 
nerwy, nudy, beznadziejności i de- 
prawacji na utrzymaniu rządu angiel- 
skiego udziclanego mu za to, by nic 
nie robił. 


Prawdopodobnie szczęśliwszym od 
niego czuł się inny Polak, wybitny fi- 
lozof, znany ze swych prac nauko- 
wych, który zresztą zbierał i wa- 
wrzyny nawet i na brytyjskich uni- 
wersytetach. I jemu mimo usilnych 
starań nie udało się dostać żadnego 
odpowiedniego zajęcia w dziedzinie 
naukowej, wrócił wtedy zniechęcony 
do obozu. by tam przeklinać zycie 
łacznie ze swymi podporucznikow- 
skimi dystynkcjami. Jednakże od 
kompletnej depresji uratowała 50 

| w AJ 


pa 


Gzaach Banku Gosp. Spółdzie:czego 
ul. Warcckiej do niedawna był 


przy j 
wielką ruiną. 


(tot. Film Polski) 


propozycja, której prawdopodobnie 
nigdy na serio nie potraktowałby w 
normalnych warunkach — został mia 
nowicie asystentem wykładowcy na 
Ye» z dominialnych uniwersyte- 
ów. 

W Polsce wszyscy naukowcy pra- 
cują w swoich dziedzinach. Państwo 
mimo kolosalnych zniszczeń dozna- 
nych w czasie działań wojennych 
i mimo pilnych i wymagających wiel 
kich kapitałów prac związanych z od- 
budową gospodarczą kraju, niemniej- 
sze sumy łoży nieustannie na urzą- 
dzenie odpowiednich warsztatów pra- 
cy naukowych. Po wielkich ofiarach 
jakie poniósł polski świat nauki spe- 
cjalnie tępiony przez hitleryzm, każ- 
da jednostka jest cenną pozycją 
W Polsce brakuje ludzi nauki, braku- 
je profesorów, pedagogów, podczas 
gdy w jednym z europejskich krajów 
pędzą nędzne życie ci właśnie profe- 
sorowie, pedagodzy, naukowcy, ska- 
zując się dobrowolnie na wegetację 
w imię coraz mniej zrozuniałego fa- 
natyzmu, czy obłąkania. To jest mar- 
notrawtswo wartości, które stanowią 
o kulturze narodu. 

Szkoda, że zrozumienie postępu 
dziejowego nic idzie u tych ludzi w 
parze z ich wiedzą naukową. Przez 
ograniczenie swoje z jednej strony 
marnują bogactwo, które otrzymali 
kicdyś od narodu i winni narodowi 
je zwrócić. 

Z listów i żalów jakie spotyka się 
na łamach prasy emigracyjnej widzi- 


my, iż luminarze.-emigracyjni posłu- 
gują się w dalszym ciągu starymi me- 
todami. „elitarnymi'. [Istnieje góra 
emigracyjna złożona z grupy ludzi ży- 
jących mniej lub więcej wygodnie 
i prowadzących  „wielką' politykę 
i istnieją doły emigracyjne którym po- 
woli, bardzo powoli otwierają się 
oczy na to co się wokół nicn dzieje. 
Obie grupy są sobie zupełnic obce, 
a nie raz wręcz wrogie. 

Czasami na szpaltach „Dziennika 
Polskiego” i „Dziennika Żołnierza” 


' zjawiają się listy, w których zawarta 


jest krytyka elity. 

Niejaki Łubkowski pisze w jednym 
z takich listów, że szara i ciemna 
masa emigracyja słucha w zdziwie- 
niu tych ludzi, którzy przemawiają w 
imieniu całości emigracyjnej. Jeżeli 
się chce bronić interesów całego na- 
rodu, a współrodaków rozproszonych 
w obcym środowisku zostawia się 
własnemu losowi i opiece opatrznoś- 
ci to przykro nam. ale zachodzi tu ja- 
kaś wielka pomyłka. 

Jak z tego widzimy pismo emigra- 
cyjne samo dało należytą ocene swo- 
ich przewódców, którzy uzurpowali 
sobie prawa reprezentowania Pola- 
ków będących poza granicami kraju, 
mienąc się ich duchowymi przewod- 
nikami. 

Tkwi w tym jakaś tragiczna pomył- 
ka, w której skutki spadają na pol- 
skich iteligentów, robotników i chło- 
pów, przębywających Bóg wie z ja- 
kiego powodu jeszcze na emigracji. 


__ Wręczen.e sztandaru Polskiemu Zw. B. Więżniów Politycznych 


w Krakowie 
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W ubiegłym tygodniu w Krakowie odbyło się uroczyste wręczenie sztan- 
daru Krakowskiemu Okręgowi P. Z. b. W. P. Wręczenia sztandaru do- 


konał Premier ` 


czeniu członków Zarządu Okręgu J4ra kowskiego. 
ściuszkowa, Wręczowski, znany literat Tadeusz 
wicz, Polanowski i dr. Kamiński. 
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tokrzyskicj v przeciągu 
może przemleć 49 m' gruzu. 


mą Nuszasio przy u. ŚWię- 
zocziny 


Józef Cyrankiewicz, którego widzimy na zdjęciu w oto- 


Stoją od lewej: dr Ko- 


KHołuj, Premier Cyrankie- 
(fot. Film Polski) 


ODBUDOWY STOLICY 
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Krake ikie Przedmieście wvaca do 
życia. Na zdjęciu jeden z cudu .cwz- 
nych domów zabytkowych przy iCSu 

qTrębackiej. 


| ANTENIE 
TYGODNIA 


Rząd Sofulisa reorganizuje całko- 
wicie swoją armię. Przyczyna tej de- 
cyzji są Klęski doznane ostatnio od 
armii ludowej. Przy każdym oddzia- 
le wojsk ateńskich znajdzie się „do- 
radca“ amerykański, 


zk 
Sytuacja aprowizacyjna w Bizonii 
jest tak katastrofalna, że robotnicy 


i; pracownicy zmuszeni byli proki=- 
mocować 24 godzinny strajk powszech- 
ny. W strajku wzięło udział ponad 
3 miliony Niemców. 

Xx 

Około miliona ludzi brało udział w 
pogrzebie Mahatmy Gandhiego. Nad 
brzegami rzeki Dżumna stanie jego 
pomnik. 

Dopiero teraz Rada Bezpieczeń- 
stwa zdecydowała. że Indie i: Paki- 
stan winny mratychmiast przystąpić 
do bezpośrednich rokowań. 

xXx 

Entuziastycznie przyjęli robotnicy 
włoscy program włoskiego frontu lu- 
dcwego, który głosi reformę ustraju, 
demokratyzacje aparatu państwowe- 
go i'samorządowcgo oraz współpra- 
cę z krajami dcmokratycznymi. 

k 

Jak należało oczekiwać, zarządze- 
ric o wycofaniu hanknotów wartości 
5.000 franków wywołało w całej 
Francji ogromne zamieszanie. Spe- 
kulanci wykupują banknoty za po- 
teweę wartości. 

f xk 

Radziecki attache prasowy w Ber- 
linie podał do wiadomości, że Zw. 
Radziecki nie zgodzi się na reformę 
walutową w Niemczech. dopóki nie 
zostanie utworzona centralna admi- 
nistracja całych Niemiec, oraz cen- 
tralny niemiecki bank emisyjny. ' 

"a 

Polskie Stronnictwo Ludowe przy- 
stąpiło do Centralnej Komisji Poro- 
zumiewawczej Stronnictw Demokra- 
tycznych. Fakt ten zamyka okres 
niechlubnej rozbijackiej działalności 
p. Mikołajczyka na terenie tego 
<tronnictwa. +Z jego : odejściem praca 
Polskiego “Stronnictwa Ludowego 
potoczyła się po linii prawdziwych 
interesów wsi. 

W- deklaracji P. S. L. złożomej na 
posiedzeniu Centralnej Komisji Po- 
rozumiewawczej Stronnictw Demo- 
kratycznych czytamy: 

„Chcemy... nie tylko zadokumen- 
tować jedność obozu demokracji w 
Pclsce, lecz stwierdzić podstawcwą 
prowde, że w Polsce Ludowej chłop 
rie chce i nie może być w opozycji, 
be” to byłoby sprzeczne z interesem 


zarówno wsi, jak i Polski - Ludowej“. 
3 x 
Komitet Wykonawczy ŠSwiatowrj 


Federacji Zw. Zawodowych odrzucił 
wniosek Kongresu brytyjskich Trade 
Unicnów zwołania w połowie lutego 
specjalnej konferencji, celem wypo- 
wiedzenia się w sprawie planu Mar- 
shalla. 

R 

Eisenhower przekazał funkcje sze- 
fa sztabu armii amerykańskiej gen. 
Omarowi Bradleyowi. 

Po wyegłoszeniu  okolicznościowej 
mowy gen. Eisenhower m. inn. wyra- 
ził przekonanie, iż żadne państwo na 
świecie nie jest zdolne do podjęcia 
wysiłku nowej wożny. 

xk 

Miedzy Zwiazkiem Radzicckim a 
Republiką Rumuńską zawarty zo- 
stał pakt wzijemnej pomocy. współ- 
pracy gospedarczcj i kulturalnej na 


lat 20. 

* 
Francuski minister spraw We- 
wnetrznych Mech zakazał działałno- 


ści demokratycznej organizacji wło- 
skiej „Wolne Włochy“, do której na- 
leży około 30 tysięcy Włochów, za- 
mieszkałych we Francji. 

Organizacia „Wolne Włoech"*" za- 
łczona została pedczas okuvacji nie- 
ricakiej i wielu jej członków pzdło 
za tolneść Francji przy boku fran- 
cuskich partyzantów. 

K 

W Dreznic odbyła sie Konferencja 
xrzcdstawicieli niemieckich Zw. Zaw. 
Fednomyś!nie pewziata rezolucja pod- 
kreśla niczc`e'ność Zw. Zaw. od po- 
Aa d a AT portii politycznych. 

rońferoneja uchwaliła jiednamvśl- 
nin poralać do żyYcią Contralna Ma- 
de. w której zrzeszone będa wszyst- 


== kie niemieckie związki zawodowe, 
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Wielki postęp obserwuje się w roz- 
woju nauczania rzemiosła. Niedaw- 
no zwiedziłem we Wrocławiu jeden 
z ośrodków Centralnego, Wyszkole- 
nia Zawodowego. Tu zjeżdżają się 
na pewien okres czasu młodzi rze- 
mieślnicy i zapoznają się z brakują- 
cymi im wiadomościami teoretyczny- 
mi i praktycznymi. W swoim war- 
sztacie, czy warsztacie majstra nie 
wszystko można opanować, nie wszy- 
stkie zdobycze techniczne obserwuje 
się. Tu więc zapoznają się z nowo- 
czesnymi metodami pracy. Kurs jest 
bezpłatny. 

Ośrodki Centralnego Wyszkolenia 
Zawodowego zorganizowano w miej- 
scowościach, gdzie dana gałąż jest 
silnie reprezentowana. 

Uczniowie mają możność zapozna- 


ZAGRANICA O ZIEMIE 


Na angielskim rynku księgarskim 


ukazała się broszurka pt. „Poland's 
Western Territories“, której autorem 
jest Peter A. Hammerton. 

Broszurka ta iest jakby odpowiedzią 
na wątpliwości wyrażone w jednej z 
wcześniejszych mów ministra Bevina 
w Izbie Gmin, czy aby Polska zdoia 
odpowiednio zorganizować terytoria 
zachodnie i rozwinąć je gospodarczo 
tak, „aby nie pozostały nieużytkiem, 
z którego usunięto Niemców, a na któ 
rym nie zdołano osiedlić Polaków“. 


Od razu na wstępie pierwszego roz- 
działu autor podkreśla wspaniałe wy- 
niki osiągnięte przez Polaków na 
Ziemiach Odzyskanych w ciągu zaled- 
wie dwóch lat. Na zniszczonych przez 


wojnę, zdezorganizowanych pod każ-, 


dym względem terytoriach osiedlono 
już 5 milionów Polaków, miasta o- 
czyszczono z gruzów. kopalnie i fabry 
ki uruchomiono, pola zaorano. Zosta- 
ło to uskutecznione mówi autor, o- 
gromnym wysiłkiem pracy mężczyzn, 
kobiet i dzieci, oraz sumą sięgającą 
150.000.000 funtów szterlingów co dla 
zubożałego, zrujnowanego wojną kra- 
ju stanowiło niesłychanie wiele. Juz 
to samo uprawniałoby Polskę do po- 
siadania tych ziem, mówi Hammer- 
ton. 

Ale oprócż tego istnieje cały szereg 
innych, niezaprzeczalnych praw Pol- 
ski do Ziem Zachodnich. A więc prze 
de wszystkim prawa historyczne. — 
Autor, który zwiedził Śląsk, Pomorze 
i Prusy Wschodnie miał okazję stwier 
dzenia głęboko sięgających wstecz 
wieków, wyraźnych śladów polskości 
tych ziem. Są nimi grobowce ksią- 
żąt polskich, dawne kroniki miejskie, 
krótkie fakty i daty, wyryte na nie- 
których budynkach itp. 


Innym przekonywującym argumen- 
tem dla czytelnika angielskiego jest 
to, że jeśli Wielkie Mocarstwa na kon 
ferencjach w Jałcie i Poczdamie uzna 
ły prawa historyczne Rosji do ziem 
położonych na wschód od linii Curzo- 
na, to w równej mierze uznać muszą 
prawa historyczne Polski do Ziem Za 
chodnich. Zresztą uprzemysłowione 
Ziemie Odzyskane, stwierdza autor, 
stanowią dla Polski podstawę bytu e- 
konomicznego i nieodzowny warunek 
w osiągnięciu pożądanej stopy życio 
wej dla obywateli. 


„GIGANTYCZNE 
PRZEDSIĘWZIĘCIE" 


Akcję osiedlania ludności polskiej 


na terenach odzyskanych Hammerton 
nazywa „gigantycznym przedsięwzię 
ciem“ — „a gigantic undertaking". U- 
waża przy tym, że akcja ta dała Pola 
kom. niebywałą dotychczas okazję u- 
kazania swych zalet kolonizatorskich. 
Chcąc zobrazować obszar skolonizo- 
wany i odległe szlaki wędrówek pierw 
szych pionierów, każe czytelnikowi 
wyobrazić sobie kolonizację 2/3 
Aneli przy pomocy osadników, przy 
bywających z krajów tak odległych 
i rozproszonych jak Hiszpania., Norwe 
gia i Ameryka W warunkach niczwy 
kle ciężkich. w mrożną polską zimę, 
używając najróżnorodniejszych środ- 
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nia się z różnymi typami urządzeń 
warsztatów i systemami pracy. 

Ogólna organizacja szkolnictwa ķa- 
wodowego w Polsce jest już wytyczo- 
na. (Pisaliśmy o tym szczegółowo w 
nr 100 Repatrianta). Posiadamy gim- 
nazja zawodowe, licea techniczne, a 
dzięki przemianowaniu publicznych 
szkół dokształcających zawodowych, 
na publiczne szkoły zawodowe, otrzy- 
mała młodzież rzemieślnicza drogę 
do dalszych szczebli kształcenia za- 
wodowego. 


We wszystkich wojewódziwach po- 
wstały Naukowe Instytuty Rzemio- 
sła. Adresy Instytutów podajemy 
poniżej: 

1. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Warszawa, ul. Złota 58, 
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ków lokomocji, od nieogrzanych i u- 
szkodzonych wagonów do ręcznych 
wózków, pochody ciągnęły na zachód 
miesiącami. Autor osiągnął niemal- 
że biblijny efekt w opisie wędrówki 
rodzin wieśniaczych z Ukrainy, czy 
Białorusi, które przybywały ze swa 
chudobą, bydłem i ptactwem do no- 
wych osiedli na Pomorzu i w Pru- 
sach Wschodnich. 


W rozdziale tym podkreślona jest 
sprawna działalność Polskiego Urzę- 
du . Repatriacyjnego, który okazywał 
kolonistom najdalej idącą pomoc na 
wszystkich szlakach ich wędrówek. 


Rolniczej części historii Ziem Odzy 
Skanych i kolonizacji wsi Hammerton 
poświęcił bardzo dużo uwagi. Opisu - 
je on trudności pierwszych przybyszy 
na zniszczone działaniami wojenny- 
mi tereny. Mówi o walce tych pierw- 
szych kolonizatorów, którzy, nie ma- 
jąc jeszcze sprzętu rolniczego, niemal 
że gołymi rękoma zamienili ugory í 
zachwaszczone połacie ziemi na pola 
uprawne. Wspominając o planie trzy 
letnim w realizacji reformy rolnej, o- 
mawia typy gospodarstw rolnych, o- 
raz ambitny: plan osiągnięcia 15 mi- 
lionów akrów uprawnych w r. 1948 49 
Pozytywne rezultaty w dziedzinie rol 
nej zostały osiągnięte z zadziwiającą 
szybkością (with astonishing rapidity) 
— powiada autor. 


tuty RzemieSi 


2. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Łódź, ul. Łąkowa. 4, 

3. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Kraków, ul. Smoleńska 9... 

4. Naukowy Instytut Rrzemieślniczy 
Pon»ńn. ul. Działyńskich 

5. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Lublin, ul. Szopena 12: | 

6. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Torum ul katarzyny 2-1" 

7. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Białystok, ul. Ciepła 1 


8. Naukowy Instytut Rzemieślinczy 
Kielce, ul. Partyzantów 16 


9. Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
Rzeszów, ul 3 Maja 24. | 


10. Naukowy Instytut Rzemieślni- 
czy, Katowice, ul. Kraszewskiego 


11. Naukowy Instytut Rzemieślni- 


ODZYSKANYCH 


PRASA FRANCUSKA 


Dziennik francuski „Intransigeant" 
zamieszcza reportaż p. M. Gordev pt. 
„Na trupie miasta Danzig, Gdańsk 
przyjmuje już cały świat', Autor re- 
portażu stwierdza, że Polacy  zastail 
na miejscu Gdańska i Gdyni ruiny í 
pisze dalej: „W ciągu 2 lat w tych 
dwóch poriach dokonano cudu od- 
budowy. W roku 1947 Gdańsk i Gdy- 
nia osiągnęły już 70 proc. zdolności 
przeładunkowej z roku 1938. Cud tan 
został dokonany przez grupe młodych 
inżynierów i techników polskich, któ- 
rzy walczyli dniem i nocą, by urucho 
mić porty mimo braku odpowiedniej 
ilości maszyn, materiałów i robotni- 
ków. Cała wola życia tego kraju jest 
w wynikach ich pracy“. 
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PRASA SZWAJCARSKA 


Dziennik szwajcarski „National Zei- 
tvag“ opisując obecny stan Ziem Od- 
zyskanych mówi: 


„Polacy potrafili na tych obszarach 
tak kontynuować, a nawet rozbudo- 
wać produkcję przemysłową, że naj- 
życzliwsi ich przyjaciele byli tym zdu 
mieni. Produkcja przemysłowa no- 
wych polskich obszarów odgrywa juz 
poważną rolę w handlu międzynaro- 
dowym', 


1.500-SETNY STATEK 


w Dzczecinie 


Ruch statków w porcie szczeciń- 
skim nie jest wielki. Mimo to port ob 
chodził znowu swoisty jubileusz powi 
tania 1.500-nego statku od chwili roz 
poczęcia pracy pod polską administra 
cja. 

1500-nym statkiem był fiński paro 
wiec „Inga. Zabrał on pod pokład 
blisko 2 tysiące ton węgla, 


(fot. Film Polski) 


W roku 1946, tj. od chwili rozpoczę 
cia pracy portu szczecińskiego do koń 
ca tego roku przez okres około 9 mie- 
sięcy odwiedziły Szczecin 224 staiki. 
W roku ubiegłym do portu wpłynęły 
1.182 statki. W roku bieżącym ruch 
jest stosunkowo duży. 

Na zdjęciu fragment 
Szczecinie, 


portu w 


nicze 


czy, Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Miszew 
skiego 12 

12+ Naukowy Instytut Rzemieśln:- 
czy,- Szczecin, Pl: Przyjaźni 2 

13. Naukowy Instytut Rzemieślni- 
czy, Wrocław, Pl. Muzealny 16 

14. Naukowy Instytut Rzemicślni- 
czy, Olsztyn. ul. Mazurska 1. 

Instytuty badają urządzenia tech- 
niczne, wyprobywują narzędzia i naj 
lepsze sposoby wytwórczości. Wydają 
opinię i informują o stanie i rozwoju 
rzemiosła, zbierają okazy sztuki rze- 
mieślniczej, krzewią kulturę artystycz- 
ną w rzem:ośle. 

W dziedzinie oświaty zawodowej 
organizuje i popiera kursy, organizu 
je odczyty, prowadzi biblioteki rze- 
mieślnicze, zajmuje się publikacją 


wydawnictw w żakresie rzemiosła, 
prowadzi poradnictwo zawodowe 1 
badania  psychotechniczne, udziela 


stypendiów i zapomóg na kształcenie 
się i doskonalenie w rzemiośle. 


Najaktywniejszy Instytut Warszaw 
ski prowadzi dwuletnią szkołę rze- 
miosł budowlanych i Państwową Cen 
tralę Wyszkolenia Zawodowego, w 
której gromadzą się uczniowie pro- 
wincjonalnych szkół zawodowych. 
Wydajnie pracujący Instytut Łódzki 
prowadzi na szeroką skalę akcję do- 
kształcenia, w której należy wyróż- 
nić dwuletnią Szkołę Rzemiosł Budo 
wlanych dla Dorosłych. W najbliż- 
szej przyszłości zostanie tu urucho- 
miona Szkoła Zegarmistrzowska. Ce 
chą charakterystyczną Instytutu Kra 
kowskiego są jego pracownie arty- 
styczne: introligatorska,  hafciarska 
i fotograficzna. Poznań wyróżnia się 
wielką aktywnością wydawniczą, 
zdołał już wydać kilkanaście prac 
dla rzemiosła i przygotował do dru- 
ku szereg dalszych wydawnictw. In- 
stylut Rzeszowski dźwignął z zanie- 
dbania regionalny zawód koronlkar- 
Ski. Instytut Olsztynski kształci trak 
torzystów oraz. wykorzystując możli- 
wości terenowe podejmuje akcje 
szkolenia w zawodzie koszykarskim. 
Instytuty Katowicki i  Wrociawski 
ściśle związane są z wielkimi ośrod- 
kami przemysłowymi na terenie któ 
rych się znajdują. 

Na szczególną uwagę zasługuje In 
slytut w Szczecinie, który dysponuje 
wiclkimi kompleksami trzech cztero- 
piętrowych gmachów. Tu został otwo 
rzony Centralny Ośrodek Naukowy 
dla wszystkich rzemiosł w Polsce. 
Każda branża rzemieślnicza posiada 
własny dział w tym Instytucie. 

W niektórych zawodach uczeń, któ 
ry przeszedł wszystkie stopnie czelad 
nicze uzyskuje prawo wstąpienia do 
iiceum technicznego. Po zdaniu koń 
ccwego egzaminu zdobywa uprawnie 
nie technika. Jako technik ma pra- 
wo wstąpienia na politechnike. -Nau- 
kowy Instytut Rzemieślniczy w Szcze 
cinie daje uprawnienia rzemieślnikom 
wszysixich dziedzin studiowania na 
wyższych szkołach technicznych. 

orzy Instytucie czteropiętrowy 
gmach przeznaczony został wyłącz- 
nie na bursę. Wszechstronnie wypo- 
sażone warsztaty z urządzeniami ma 
szynowymi, warsztat stolarski,  me- 
chaniczny, ślusarski, spawalniczy, 
ceramiczny i tkacki. Czas nauki jest 
wybitnie skrócony ponieważ uczeń 
pobiera nauki teoretyczne i praktycz 
ne na miejscu. 

Odbudowa i rózbudowa przemy- 
słu w całym kraju pochłania nieustan 
nie nowych pracowników fachowców 
rzemieślniczych w różnych  dziedzi- 
r:.ach. Powstają coraz to nowe fabry 
ki i warsztaty rzemieślnicze. Istnieje 
wielkie zapolrzebowanie w całym 
kraju na tokarzy, elektro-instalat"- 
rów, elektro - mechaników i mzcha 
ników precyzyjnych, szlifierzy% spa- 
waczy, galwanizatorów, wulkañ' zi- 
torów, koilarzy i rzemieślników wielu 
innych dziedzin. Z państwa rolnicze- 
go przekszlałcamy się w państwo prze 
mysłowe. l 

Nic więc dziwnego, że tak wiele 
wysiłku skierowywuje sie w celu roz 
szerzenia możliwości kształcenia za- - 
wodawego. Żaden rzemieślnik w Pol 
sce nie odstępuje od swego zawod. 
a kadry mlodych adeptów rzemiosła 
nieustannie wzrastają. 


5. M. 


Str. 4 


U GORNIK O 


OSADA MIESZKANIOWA 


Niedziela — do kościoła dzieci szkol- 
ne chodzą parami, a potem wesołą 
gromadką do domu. 


Wśród.lasów kominów i koron dy- 
mów osnuwających Górny Śląsk zna- 
lazła się jakby wyspa prawdziwych 
lasów rezerwat zieleni i zdrowego su- 
chego powietrza — to Kędzierzyn. Tu 
postanowiono stworzyć osiedle górni- 
cze. Miejscowość otoczona jest z trzech 
stron lasem sosnowym. Sama gmina 
jest w posiadaniu 1107 ha lasu, który 
zlewa się w jedną całość ciągnącymi 
się hen po przez sąsiednie powiaty la 
sami państwowymi. W pobliżu żadnej 
fabryki. Jedyne kominy i dymy to z 
dość ruchliwej stacji, poważnego wę- 
zła kolejowego jakim jest Kędzierzyn. 

A tak, pachnie od lasu igliwiem, 
świeżym powietrzem. 

— Dobrze tu — powiadają górnicy. 
Ich płuca oczyszczają się z pyłu wę 
gielnego gdy po robocie wracają do 
domu. 

— Dobrze, że nasze dzieci wyrastają 
w tak dobrym klimacie, powiadało 
wielu. Kołc nowej szkoły ściana lasu 
przybliża się. Wystarczy przejść łąkę 
na której zrobiono boisko sportowe i 
już jest las oddzielony niewielką rze- 
czką zwaną Kłodnicą. 

O Kędzierzynie mówią w okolicy, że 
to wieś. Może ze względu na jego 
zdrowy suchy klimat, bo chodząc po 
ulicach tego miasta trudno dopatrzyć 
się w nim charakteru wsi. Zarzad 
miasta widać dba o stan budynków i 
wygląd zewnętrzny, gdyż stale coś re- 
montuje i naprawia. Wydatnie mu w 
tym pomaga przemysł węglowy, który 
z własnych funduszów remontuje do- 
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Domy nowcj osady: górników w Kę- 
dzierzynic — czyste, nowocześnie u- 
rządzone, aż przyjemnie micszkać. 


REP A TR IA N MT 


my dla swych pracowników. W spad- 
ku po niemieckich koncernach pozosta 
ły bloki mieszkalne, domy kilkorodzin 
ne i wille, częściowo zdewastowane 
przez działania wojenne. Obec- 
nie kosztem wielu milionów złotych 
inwestowanych przez państwo, zostało 
odremontowane i oddane 443 mieszkań 
górnikom _ repatriantom. W miarę re 
montu domów osada — miasto stale 
się rozwija. Przybywają nowi miesz- 
kańcy. 
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Jedna z ulic Kędzierzyna—w domach tych mieszka po 6 rodzin górniczych 


W dniu 1.go stycznia 1947 roku 
spis ludności wykazał ponad siedem i 
pół tysiąca mieszkańców. W':tym 'po- 
nad dwa i pół tysiąca repatriantów i 
przesiedleńców. W styczniu 1948 roku 
jest już blisko dziewięć. tysięcy osób, 
a w tym ponad cztery tysiące repat- 
riantów. 

Wzdłuż szerokich starannie poza 
nowanych ulic ciągną się szeregi do. 
mów. Świeże, białe tynki ścian świe- 
cą w słońcu. W większości są to do- 
my sześcio rodzinne. Trzy mieszkania 
na parterze i trzy na pierwszym pię_ 
trze. W każdym domu jest kanalizacja 
urządzenia elektryczne i instalacja ga 
zowa. 


dy kąt, do nowej łazienki, do kuchni, 
przebiegłem szybko myślą warunki 
mieszkań tych wszystkich, którzy bę 
dą to czytać na emigracji. 

Czy uwierzą mi? 

Czy zaliczą ten krótki opis i te kil- 
ka zamieszczonych zdjęć do tricków 
propagandowych o których się tam sta 
le mówi. 

Przykre to i smutne, a jednak tak 
jest. Żaliła się żona górnika Chlebow- 
ska i Dąbrowska i Wojkowska, same 


niedawno powróciły. do kraju. Napisa 
ły do swych znajomych we Francji. 


"jak przyjęto ich rodziny jak ich ula- 


kowano, i tak po kobiecemu ze szcze- 
gółami jakie mają mieszkania... i tak 
o wielu, wielu jeszcze drobiazgach ta- 
kich radosnych codziennych to im nie 
uwierzyły ich przyjaciółki, sąsiadki z 
którymi mieszkały razem kilkadzie- 
siąt lat i nigdy jedna drugiej nie oszu 
kała nie powiedziała nieprawdy, nie 
chwaliła się bogactwem, bo nie było 
zresztą czem. A teraz gdy napisały jak 
mieszkają nie uwierzyły im...’ 


Ale nie mogły tego pojąć 
w kraju 


te tu w 


Tak urządzone mieszkania otrzymali górnicy reemigranci, 


Miasto ostanio wyremontowało znisz 
czoną w czasie wojny gazownię. Już 
w przewodach głównych płynie gaz, la 
da dzień będzie doprowadzony do do- 
mów. 

Zwiedzając mieszkania górników, 
chodząc po pokojach w których wszyst 
ko pachniało świeżością poczynając 
od podłogi, która ma kolor czystego 
wosku, a kończac na mleczno białych 
drzwiach i oknach, zaglądając w. każ. 


— Dlaczego miałybyśmy kłamać? 
Chwalić się tym czego nie mamy? Pi- 
sałyśmy przecież i o innych sprawach, 
buty lepiej przywieźć nowe, maszynę 
do szycia jak się ma, nie sprzedawać, 
a zabrać. 

Tak już niesety jest dokąd sami Się 
nie przekonają. nie wejdą do mieszka 
nia z własnym dobytkiem, dokąd nie 
staną sami na ziemi ojczystej — nie 
wierzą. Trudno. Niech się przekonają. 


N 
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W tym gmachu uczą się dzieci górni- 

ków reemigrantów. Przed szkołą cór- 

ki górników — Iwonka Jankowska i 
Irenka Matuśkiewicz. 


— Czy widział pan nasze szkoły — 
zapytał mnie stary górnik Kurek. Przy 
znałem, że jeszcze nie widziałem. 

— Musi pan odwiedzić przynajmniej 
jedną. 

Szkoły to duma Kędzierzan. Pomy.- 
śleć — zaledwie, półtora roku z tej 
istnej wieży babel Polaków przyby- 
łych z Francji, Belgii, Rumunii, Ho- - 
landii, Węgier w tak krótkim czasie 
stworzyło sie jedno społeczeństwo 
mieszkańców Kędzierzyna, którzy po 
trafią nawet z dumą mówić o swojej 
szkole. Na to jest jedno wytłumacze- 
nie, że są w kraju, że są na swej 
własnej ziemi i czują to w pracy, w 
domu, wszędzie, 

Poszliśmy obejrzeć szkołę. 

1 kwienia 1945 r. władze polskie w 
postaci urzędu gminnego rozpoczęły 
urzędowanie, a już 1 maja rozpoczęły 
się lekcje w szkołach. 

Dziś Kędzierzyn posiada trzy szkoły 
powszechne do kórych uczęszcza po- 


' nad 1000 dzieci. Ale poza tym mieści 


się tu także Państwowe Gimnazjum 
Handlowe i Średnia Szkoła Zawodo- 
wa. 

Cieszy się stary górnik widząc. że 
jego wnuki chodza do tak pięknej 


szkoły. Wielu górników przychodzi w 
wolnych chwilach pod gmach szkołv 
popatrzeć na swe dzieci bawiące się 
w jasnej nowocześnie urządzonej sali 
gimnastycznej lub zaglądają do klas 


pełnych słońca 
f 


Trzy pokolenia górników -— babcia 
Pietrasik, żona i dziecko Iznacego 
Wojkowskiego. 
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Kurek Henryk ma dziś 62 lata, Po- 
wrócił z Francji — mieszka w Kę- 
dzierzynie — otrzymał mieszkanie, 
że, jak sam mówił, nie śnił o takim. 

Usiedliśmy sobie z p. Stefanem Chle 
bowskim, który przybył tu z rodziną 
w październiku ub. roku z Mont Sous 
le Mines. 

Pan Chlebowski przepracował wiele 
"lat na kopalniach francuskich, brał 
żywy udział w pracy samorządowej 
we Francji, ma też pełne wyobraże- 
nie o warunkach pracy tam i tu. 

. Obecnie sam pracuje w kopaini 
„Bobrek“. 
|, — Wiele zarabia górnik? 

— Przecietnie 15 tys. zł gdy pracuje 
stale na dniówki, ale większość wy- 
kwalifikowanych górników pracuje 
w akordzie, wtedy zarabiają znacznie 
więcej 40.000 zł a często i do 50.000 zł. 

— U nas w kopalni — opowiada da 
lej — jest praca w znacznym stopniu 
zmechanizowana. Dzięki temu pracuie 
„się lżej, nie tak ciężko jak we Fran- 
cji. 

Jest jeszcze jedna rzecz odmienna. 
zresztą nie na wszystkich kopalniach, 
na naszej, na  Bobrku górnik sam 
„Strzela“, a później wyrębuje. Do te= 
go trzeba przejść specjalny kurs. Są 
zorganizowane i inne kursy. Początka 
wo repatrianci z Francji dziwili się, 
jak to on stary górnik -ma jeszcze 
pójść na kurs? Ale szybko się przeka... 
nali, że to związane jest z poważnym 
awansem w pracy, a tym samym i w 
zarobkach. Teraz każdy czeka tylko 
by dostać się na kurs starszych górni. 
ków, by potem móc przejść przeszkole 
nie na Sztygara. 

— Jeszcze trzeba powiedzieć — wtrą 


Górnik Chlebowski Stefan powrócił 
ż Francji i pracuje na kopalni „Bo- 
prek". 


ca p. Bech Franciszek z Pas de Calais 
— że tu górnik pracuje na ścianie 
gdy we Francji musiał leżeć, czołgać 
się zdzierał ubranie, pracował w bar- 
dzo niewygodnej pozycji. 

— A racja, tu komora ma do 5 me- 
trów wysokości. 

Ponadto otrzymujemy 
żywnościowe: 

„Chleba 23 kg, tłuszczu 2 kg, 4 kg 
mięsa, 2 kg cukru, 2 kg mąki i 3 kg 
rąbanki jako premie dla tego kto za- 


przydziały 


kościoła, który jest zresztą bardzo 
licznie odwiedzany przez mieszkań- 
ców Kędzierzyna. Od żony tylko do- 
wiadujemy się, że mąż jej pracował 
we Francji w Morel w kopalni rudy 
i ma sześćdziesiąt lat. 

Jakie ma mieszkanie — pytamy? 

Kobieta tylko cmoknęła. 

Nie można powiedzieć, odpowied- 
nie, pokoje jak się patrzy. Można dłu- 
go żyć w takim mieszkaniu — stwier- 
dza — te komórki we Francji i piwni- 


ma wół fe 


"Tak wyglądają chodniki na kopalniach górnośląskich, 


rabia więcej niż 88 zł dziennie, a to 
przecież wszyscy wykwalifikowani 
górnicy zarabiają ponad 
Do tego dochodzi węgiel — osiem ton 
rocznie. na górnika, a na samotnego 
przy rodzinie 2 t. Jak-w rodzinie 
pracuje ojciec i syn to dostają 10 ton. 
Ale samotny na własnym gospcdar- 
stwie otrzymuje tak jak górnik z rodzi 
ną — 8 ton. Poza tym dodotki 


tę granicę. 


ce tylko zabijały człowieka, skracały 
życie. O to się dopiero tu będzie roz- 
wijać — powiada wskazując na wnu- 
ki obok niej stojące. 

To dzieci mojej córki, jej mąż Wój- 
kowski Ignacy to też górnik, jeszcze 
śpi, przyszedł z nocnej zmiany. 

Górnik Kurek Henryk, jak sam po- 
wiada, ma 63 lata, a wygląda najwy- 
żej na 40 lat. To klasyczny typ pra- 


W Kędzierzynie widać tylko lasy, ale tuż za nimi ciągnie się nieprzerwany 
łańcuch hut i Kopalń, 


rodzinne dla dzieci, przecież to także 
piechotą nie chodzi, 600 zł za pierw- 
sze dziecko, 800 zł za drugie, jak się 
ma dwanaścioro dzieci, jak ci Łasz- 
czykowie z Bytomia także repatrian- 
ci z Francji, to się otrzymuje dodat- 
kowo kilkanaście tysięcy złotych. 
Uczyniło się w pokoju wesoło, po- 
sypały się powiedzonka i dowcipy 
Żenę górnika Pietrasika spotkaliś- 
my przed jej: domem..Mąż:poszedł:do 


/ 
wdziwego uśyiadomienego robotnika, 
jakich się najbardziej coawiano na 
kopalniach przed wojną. Wie czego 
trzeba krajowi — przede wszystkim 
rąk do pracy, powiada, kraj będzie od- 
budowany. 

Węgiel to majątek, my o tym do- 
brze wiemy i dlatego nasza praca jest 
coraz sprawnicjsza, kończy Kurek. 

Stojący obok Mikulski Antoni z 
Moutsousle-Mine -to: przedstawiciel: te= 


— _— — 


Górnik Chudaszek (po prawej) Tee- 
migrant z Francji jest członkiem ko- 
mitetu górniczego na kopalni „,.Bo- 
brek‘. 

go pokolenia, które nie tylko praco- 
wało, ale i walczyło. Ci ludzie właś- 
nie zagrzewali Francuzów do walki 
czynnej świecac przykładem. 

— Nasza grupa w Ruchu Oporu 
składała się z samych Polaków — 500 
ludzi. Sami wyzwoliliśmy 3 miasta 
w okolicach Lyonu. 

— Ale człowiek zawsze czuł się cu- 
dzoziemcem. Jak o tym zapomniał 
to mu odrazu przypomniano. 

— Tak, tak potakuje górnik Chu- 
daszek obecnie przedstawiciel górni- 
ków na kopalni „,„Bobrek'. 

— Teraz człowiek czuje, że jest w 
kraju. Dwadzieścia pięć lat temu, gdy 
wyjeżdżałem za pracą ani się kto o- 
bejrzał. Nikogo tu nie obchodziło. A 
teraz, aż wzruszyli się wszyscy nie- 
jeden siaknął nosem, potarł kułakiem 
oko, gdy nas witano podczas przyjąz= 
du, lub teraz niedawno, gdy wszyscy 
górnicy, którzy przepracowali 25 lat 
w górnictwie otrzymali pramie, upo- 
minki i odznaczenia. Nas. chociaż 
praccwaliśmy we Vrancji także nie 
pominięto” 

Nasze żony i córki też będą miały 


fach. Uczą się kroju, koszykarstwa 
na kursach specjalnie zjJrganizowa- 


nych dla repatriantów,  zdolniejsze, 
chętne do nauki mogą zosiać instruk- 
torkami. 

— Ot z pożytkiem dla siebie i ogó- 
łu spędzaja czas. 

— Tak, nasze kobiety w kraju za- 
czeły żyć innym życiem. A to wszyst- 
ko dzięki temu, że ktoś o tym myśli, 
że jesteśmy w kraju, u siebiż 

SŁ. Martinjak 
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Górnik Bech Franciszek = także regs 
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W pierwszej ławce sali Sądu 
Grodzkiego siedzą dwaj panowie 
pod dyskretnym konwojem. W 
oczekiwaniu na swe sprawy skra 
cają sobie czas miłą towarzyską 
pogawędką na tematy zawodo- 
we. 


— Pan szanowny za co niewin 
nie siedzi? 

— Śmichu warte i wstyd po- 
wiedzieć. Przez głupi drób wle- 
ciałem. 

— Drób, czyli ptactwo, towar 
dobry. Zależy tylko w jakiem 
gatonku. Jendyki, czyli tyż gięsi 
to byli? 

Gorzej. 

— Znakiem tego kury? 

— Gorzej! 

No to w taki sposób, kacz- 
ki w kuper klepane, 

— Gooorzej! 

— Wychodzi na to, że klatkie 
kurczaków w małoletniem wie- 
ku pan szanowny przykaraulił?! 

— Tyż nie to. 

— Cholera mnie bierze. Prze- 
cież kanarka starej pannie z ok- 
na żeś pan nie przywłaszczył? 

— Coś w tem rodzaju. Drób 
pokojowy, tylko większy i mó- 
wi. 

— O papugie się rozeszło? 

— Właśnie o nią cholerę. — 
Wyszczekana była, jak jaki 
adwokat i dlatego wsiąkłem. A 
wszystko przez Olka  Topielca. 
Poszliśmy na robote do jednego 
dyrektora. Czasu było dosyć, bo 
kuchta w maglu się znajdowała. 
Ja ma się rozumieć pakuje do 
worka, co się daje z ubrań i biżu. 
terii, a temu draniowi papugi się 
zachciało. Nic nie robi tylko z 
ptakiem się podbawia i publicz- 
nych słów go uczy. 

Ptak owszem nie można powie 
dzieć, smykałkie do gadan'a 
miał. W try miga się wykształcił 


== 


Utalentowana papuga 


tak, że zgrubsza obsztorcować 
każdego potrafił. Skończyłem ro 
bote i chcę pryskać, a Olek mó- 
wi, że papugie tyż zabrać musie- 
my, jako, że dużo pracy włożył 
w jej edukacje i bardzo się do 
niej przywiązał. 

Ano, jak brać, to brać. Wsadzi 
łem ją sobie pod kapotę i idziem. 
Wszystko 
nie wykształcenie, które ptukowi 
dał Olek. Mijaliśmy się akurat na 
Chmielnej z jakiemś starszem fa 
cetem, a papuga jak nie rozpuści 
mordy, jak nie zacznie mu wjeż- 
dżać na mamusie. Sztorcowała go 
tam i nazad z przybudówka. 

Frajer myślał, że to ja go tak 
rugam, bo także samo głos mam 
cienki, podniósł raban nadleciał 
milicjant i w ten deseń mam te- 
raz przykrości. 


na? 

— Prysnął z papugą i podob- 
nież jest bardzo lubiany w towa- 
rzystwie. 

— Wiadomo z takiem ptakiem 
każden zaprasza na ochlaj i za- 
grychę. Bo, to śmiechu do nagłej 
krwi i także samo pouczające. 

Panowie zmuszeni byli przer- 
wać rozmowę, bowiem sąd przy- 
stąpiłt do zbadania sprawy pana 
Kiziorka, człowieka , którego zgu 
biła uzdolniona papuga. 

Jakkolwiek pan Kiziorek udo- 
wodnił niezbicie, że nie poczuwa. 
się absolutnie do wypowiedzenia 
wulgarnych słów pod adresem 
przechodnia, gdyż takowych nig 
dy nie używa, sad uznał, iż za sa 
mo włamanie do mieszkania dy- 
rektora należy mu się slusznie 
rok więzienia. 

A pan Oleś Topielec z papuga 
jest rozrywany przez najlepsze 
domy. 


WIECH 


byłoby dobrze, żeby, 


— A kolega szanownego pa- 
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W Zakopanem cdbyiy się młodzieżowe mistrzostwa narciarskie. 


SZWECJA I SZWAJCARIA NA 
PIERWSZYM MIEJSCU W OGÓLNEJ 
PUNKTACJI ZIMOWYCH IGRZYSK 

OLIMPIJSKICH 


W ogólnej punktacji Igrzysk Olim- 
pijskich zwyciężyli Szwedzi i Szwaj- 
carzy. Obydwa państwa zdobyły po 
65 pkt. 

Przy klasyfikowaniu pod uwagę 
wzięto pierwszych sześć miejsc w każ- 
dej z 22 konkurencji. Pięciobój nar- 
ciarski i kieg patroli wojskowych jako 
kcnkurencje odbywające się poza 
konkursem olimpijskim nie były bra- 
ne w rachubę. Natomiast turniej ho- 
kcejowy.był.liczany jako zwykła kou- 
kurencja, t. jj. za 6 miejsce — 1 pkt. 
a za piêrwsze — 6 pkt. 

Punktacja V Zimowej: Olimpiady 
przedstawia się następująco: 

1. Ex aequo Szwecja i Szwajcaria 
po 65 pkt. 

USA — 64.25 pkt. 
Norwegia 3.5 pkt. 
Austria 47 pkt. 
Tinlandia 45 pkt. 
Francia 31 pkt. 

Włochy 21 pkt. 
Kanada 16.25 pkt. 
Wielka Rrytania 14 pkt. 
Belgia 14 pkt. 
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Na półkach księgarskich 


WYDAWNICTWO „POLIGRAFIKA" 


Anatol Mikużo — „W Pogoni“ — 
Ciekawa książl:a o pierwszym etapie 
tworzenia się sił zbrojnych w ZSRR. 

Temat potraktowany od strony 
fragmentu sanitariiego. Świetnie uch- 
wycony klimat Pierwsze; Dywizji. 
Klimat tęsknoty do kraju. 


WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA*" 


Kuczik Juliusz: Rconeriaż spod szu- 
bienicy, pizekiad Giuszczyńskiej.Du - 
b' cej. 

Tragiczny cień pada na tę niezwy- 
kłą książkę: cień zamordowanego 
p. z."S.3 1'0 jej autora. wielkiego 
czeskiego działacza. Książka jest au- 
tentycznym namiętnikiem, uratowa- 
nym przez żonę autora. Opcwiadanie 
robe wese D1201. Prostat prawdzie 
ws'rząsńjący Nra erna a AEL 

IMenna  Mortkowicz Olszakowa: 
„Dzień Krysi“: 

Zręczne wierszyki ilustrujące dzień 
malutkiej Krysi znakomicie nadają- 
ce się do czylania najmłodszym dzie- 
ciom. Śliczne ilustracje autorki do- 
pełniają miłej całości. 


"= teca Pisarzy Polskich i ob- 
c” ” -zały się .Śriewy historycz- 
ne“ — MNicnicewicza, Poezie wybrane 
Norwida. eraz „Ślask i Pomorze w 
dziejopisarstwie polskim wieków śred 
nich". 


s: 
Bihlioteka Popularna Naukowa wv- 
puściła książeczkę pt. „Virusy”, Za- 


wierajacą ciekawe wiadomości o za- 


razkach niewidzialnych pod zwyk- 
łym mikroskopen:. 
Johna Des Passos,  ..Mantettan 


Transfer“ tlum. Tad. Jakubowicz. 
„Małństtan "Transfer" porównać 
można z dobrym filmem. Mamy tu 
filmowe zagęszczenie rzeczywistości, 
eliminowanie nieistotnych fragmen- 
tów życia. odcinków czasu nic mają- 
cym wpływu na kształtowanie się 
wydarzeń psychologii bohaterów... 
— Uważam „Manhattan Transfer" 
pod każdym względem za wydatniej- 
szy od zbiorowych pism Gertrudy 
Stein Jub Marcela Prousta, albo na- 
wet za wybitniejszy od Wielkiego 


Białego Dzika — „Ulissesa“ Mr. Joy-. 


pisze w swej przedmowie 
Sinclair Lewis — Albecwiem do dy- 
spozycji Dos Passosa stoi cały ich 
styl, cały ich bunt przeciwko for- 
mom klasycznej sztuki opowiadania, 
całe ich odwartościowywanie i myś- 
lowe kompleksy i — potrafił on zu- 
żytkować je mądrze. Różnica zaś jest 
taka, Dos Passos umie zniewalać! 
Powieść tamtych pisarzy to rozprawy 
z dziedziny nauki i harmonii, nader 
uczone i diabelnie nudne. „Manhat. 
tan Transfer“ zaś, to sama istota 
wstrząsającej symfonii", 
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WYDAWNICTWO 
GALSTER, LAUTER I RUTKOWSK:i 
W. Laskowski — „Plutonowy 
Brzdąc", 


Miła opowieść dla młodzieży o 
„.Brzdacu. 13-letnim Julku Kas- 
przaku, który za swe bohaterskie 
wyczyny w czasie powstania otrzy- 
mał „Virtuti Militari“ i awans na 
plutonowego. Dzielny chłopiec w la. 
tach okupacji trac. kolejno ojca, 
rozstrzelanego przez Niemców w:.ma- 
sowej egzekucji, następnie matkę, 
w czasie strzelaniny ulicznej, a „pod- 
czas powstania ginie jego starszy 
brat, Franek — porucznik „Wichura“. 


„Brzdac' walczy na „Starówce“ i 
przechodzi kanałem do śródmieścia 
a wreszcie po szeregu przygód i wy- 
leczeniu się z ciążkiej rany — udało 
mu się wyrwać z rąlz Niemców. 


Książka napisana interesująco 1 
barwnie, na pewno przypadnie do serc 
młodych czytelników i to nie tylko 
tych, którzy przeżyli powstanie w 
stolicy. 


K. Koźniewki — „Przez 10 wojen“. 


W książce tej autor opowiada pa. 
sjonująco o dziejach swej podróży 
„przez pół świata”, jako kurier dy- 
plomatyczny naszego rządu -emigra- 
cyjnego w Londynie. Anglia, Atlan- 
tyk, Zachodnia Afryka Równikowa, 
Afryka Centralna, Sudan, Egipt, Tur 
cja, Bułgaria. Jugosławia, Węgry mi- 
gają w szalonym tempie przęd czy- 
telnikiem. Masa ciekawych auten- 
tycznych postaci, niekiedy historycz- 
nych, przesuwa się przed czytelnikiem 
tej książki 


' mecz pięściarski pomiędzy 
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(fot. Film Polski) 
W egol- 
nej punktacji zwyciężył OMTUR przed ZHP. Na zdjęciu start do slalomu 

w Suchym Źlebie. 


12. CSR 10 pkt. 

13., Wegry 10 pkt. 

14. Holandia 6 pkt. 

Medalami podzieliły się zespoły na- 
stępujacvch państw: 

Szwecja: 4 złote, 3 srebne i 3 brą- 
zowe. ` 

Szwajcaria: 3 złote, 4 srebrne i 2 
brazowe. i 

Norwegia: 4 złote, 
brazowe. 

USA: 3 złote, 4 srebrne 1,3 brazowe. 

"Austria: 1 złoty, 3 srebrne, i 4 brą- 
zowe. 

Finlandia: 1 zloty, 3 srebrne, 2 brą- 
zowe. 

"Francja: 2 złote, 1 srebrny i 2 bra- 
zowe. 

Włochy: 1 złoty. 

W. Brytania: 2 brązowe. 

„,Belgia:.1 złoty..1 srebrny. 

Kanada: 2 złote, 1 brązowy. 

Czcchosłowacja: 1 srebrry. 

Węgry: 1 srebrny. 

Polacy nie odegrali większej roli. 
Zdobyliśmy 1 pkt. Uzyskali go hokei- 
ści, ponieważ drużyna amerykańska 
nie była klasyfikowana. Przyczyną te- 
go .był wewnętrzny zatarg Ameryka- 
nów o prawo reprezentowania swego 
kraju na Olimniadzie Zimowej. 
Liczono na Marusarza w skokach, 
który niestety zajał dalekie miejsce. 
Hokeiści w walce o 6-te miejsce prze- 
grali z Anglia 7:2. 

Mistrzem hokejowym została Kana- 
da przed Czechosłowacją, jedynie dzię 
ki lepszemu  stosuakowi bramek. 
Mecz obydwu czołowych drużyn za- 


3 srebne i 3 


kończył się wynikiem  bezbramko- 
wym. 
Czesi zaprosili Kanadyjczyków na 


rewanżowe spotkanie do Pragi. Ka- 


nada .zaproszenie przyjęła. 


W KRAJU 
PIĘŚCIARZE ZJEDNOCZENIA 
POKONALI OBÓZ OLIMPIJSKI 


rozegrany został 
miejsco- 
wym „Zjednoczeniem“ i młodymi pię- 
ściarzami z obozu olimpijskiego w 
Dziekance (Gniezno). 

Drużyna „Zjednocznie* wzmocnio- 
na Cebulskim i Grabowskim, wygra- 
ła w stosunku 9:7. 

Wyniki techniczne walk: W muszej 
Brzózka (Obóz) pokonał na punkty 
Borowicza (Zj.); w koguciej Kruża 
(Zj.) pokonał wysoko na punkty Szy- 
monowicza (Ob.); w piórkowej Adam- 
Ski II (Ob.) zremisował z Baranow- 
skim I (Zj.): w lekkiej Sowiński (Zi.) 
uległ Baranowskiemu II (Ob.); w pół- 
średniej Wikliński (Zj)  wypunkto- 
wał Kulę (Ob.); w średniej Cebulak 
(Zj) wysako wypunktował Ambroża 
(Ob.). W drugim starciu Ambroż był 
na deskach do 8. W półciężkiej Mech- 
liński (Ob.) nokautuje w 3 r. debiu- 
tanta w ringu Jabłońskiego (Zj.). W 
pierwszym starciu Jabłoński posyła 
Mechlińskiego dwukrotnie na deski. 
W ciężkiej Rutkowski (Ob.) zwycięża 
na punkty Grabowskiego (Zj.). 


W Bydgoszczy 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


r PAŃSTWOWE ZAKŁADY SYNTE- 
TYCZNE W DWORACH k. OŚWIĘ- 
CIMIA PRZYJMĄ NATYCHMIAST: 


A 


pielegniarki do prowadzenia Stacji 
Opieki nad Matką. i Dzieckiem. 


Warunki do omówienia. 
Mieszkanie zapewnione. 


Zgłoszenia kierować do Dyrekcji 
PZS w Dworkach koło Oświęcimia. 


HUTA „FERRUM“ W KATOWICACH 
POSZUKUJE: 


kalkulatorów, 
referentów do działu zaopatrzenia, 
fornierzy. 


Warunki pracy wg umowy zbioro - 
wej obowiązującej w przemyśle hutni 
czym. 

Huta może przydzielić umeblowane 
mieszkania kawalerskie. 

Zgłoszenia kierować do Wydziału 
Personalnego Huty „Ferrum“ — Ka- 
towice II, ul. Hutnicza 3. 


„VARIMEX“ — POLSKIE TOWA- 

RZYSTWO HANDLU ZAGRANICZ- 

NEGO (SPÓŁKA Z OGR. ODP. 
PRZYJMIE NATYCHMIAST: 


fachowców handlu zagranicznego w 
branżach: metalowa, rowery, cerami - 
ka, szkło, wyroby drzewrie, papier i 
przetwory papiernicze; 

mszynistki - stenotypistki; 

urzędników do administracji. 

Wymagana znajomość obcych języ- 
ków. 

Zgłoszenia kierować do Wydziału 
Personalnego Towarzystwa, Warsza - 
wa, ul. Kolejowa 4. (> 


FABRYKA MASZYN WŁÓKIENNI- 
CZYCH W DZIERŻONIOWIE 
POSZUKUJE: 


tokarzy, 

ślusarzy, 

księgowych, 

kierownika kosztów własnych. 

Zgłaszać się bezpośrednio do Dyr. 
Fabryki—Dzierżoniów, ul. Parkowa 4. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU OB- 
RABIARKOWEGO W PRUSZKOWIE 
ZATRUDNI NATYCHMIAST: 


absolwentów szkół ceramicznych, 
wgzl. studentów chemików, 

absolwentów szkół technicznych, 

techników mechaników z praktyką 
warsztatową. 

Wynagrodzenie wg umowy zbioro- 
wej. 

Zgłoszenia kierować do Wydz. Per- 
sonalnego Z. P. O. w Pruszkowie. 


GŁÓWNY URZAD PLANOWANIA 
PRZESTRZENNEGO POSZUKUJE: 


architektów dla obsadzenia stano - 
wisk w Regionalnych Dyr. Planowa- 
nia Przestrzennego w miastach woje- 
wódzkich. 

Warunki do omówienia. Zgłaszający 
ma możność wyboru miejsca pracy. 

Podanie należy kierować do Urzędu 
Planowania Przestrzennego, Warsza - 
wa, Al. Stalina 38. l 


DOLNOŚLĄSKA FABRYKA LNU 


I SIATEK W WAŁBRZYCHU 
POSZUKUJE: 


ksiegowych, 
techników =. mechaników, 
głoszenia nadsyłać bezpośrednio 
do Dyr. Fabryki, Wałbrzych, ul. Dol- 
nośląska 50, 


HUTA „FLORIAN“ W SWIETOCHO- 
WICACH POSZUKUJE: 
inżynieróy - metalurgów, chemików, 
handlowców z praktyką w hutni- 
ctwie, = 
techników - hutników, 
ekonomistów. 
Zgłoszenia kierować do Wydz. Per- 
sonalnego Huty „Florian“ w Święto- 
chłowicach. 


CENTRALA HANDLOWA PRZEM. 
METALOWEGO, WARSZAWĄ, UL. 
PRZEMYSŁOWA 26 ZATRUDNI 
NATYCHMIAST: 


ekonomistów, 

buchalterów - bilansistów. i 

Wymagana znajomość obcych języ - 
ków. 

Warunki do omówienia. 

Zgłoszenia kierować do Wydz. Per- 
sonalnego Centrali. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
W GDAŃSKU POSZUKUJĄ: 


majstrów na maszyny saneczkowe, 
mechaniczne C. A. L. Dubied 8 zam- 
kowe, na maszyny Elastik i Elastik 
Stibbe Rundjacguard A. B . C. do bie 
lizny elastycznej. 

Warunki płacy: 
14.000 zł mies. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Gdańsku, .ul. Konar- 
skiego 1. 


od 11.000 do 


PAŃSTWOWA STOLARNIA 
MECHANICZNA W LĘBORKU 
UL. ZWYCIĘSTWA 38, POSZUKUJE: 


stolarzy meblowych i budowlanych. 

Warunki płacy: 
od 28—38 zł na godz., dla mistrzów 
od 38—50 zł na godz. plus premia. 
Oprócz tego karty żywn. I kat. sto- 
łówka i 2 tony węgla rocznie. _ 

Dla samtonych 1 pokój na 2 oso- 
by, dla rodzinnych 2 pokoje wspólna 
kuchnia na 2 rodziny. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą 'Urzędu Zatrudnienia w Le- 
borku, Zarząd Miejski, ul. 10 Mar- 
ca 10. 


URZĄD WOJEWÓDZKI 
W BIAŁYMSTOKU, WYDZIAŁ 
KOMUNIKACJI, ODDZIAŁ 
LOTNICTWA CYWILNEGO 
UL. KRAKOWSKA 1, POSZUKUJE: 


inżynierów szybowcowych (pilotów 
szybowcowych kat. C lub D). 
Warunki płacy: uposażenie w/g 


Informator 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ 
WZYWA: 


wszystkich rodziców, krewnych i opie 
kunów, których dzieci lub wychowan- 
kowie zostali wywiezieni do Niemiec, 
a dotąd nie powrócili, aby złożyły 
przed władzami administracji ogólnej 
lub samorządu terytorialnego — ze- 
znania, w których należy podać naste- 
pujące dane: 


Imię i nazwisko dziecka, 2) miejsce 
i data urodzenia, 3) imiona rodziców, 
4) opis (względnie fotografia) dziecka 
i znaki szczególne, 5) skąd i kiedy zo- 
stało zabrane oraz w jakich okoliczno- 
ściach, 6) ostatnie wiadomości o 
dziecku. 


Uwierzytelnione pieczęciami władz 
oświadczenia winny być niezwłocznie 
składane w lokalnych placówkach 
PCK. 


Polacy przebywający za granicą po- 


winni wnioski składać w najbliższych 
konsilatach RP, 


dla czeladników | 


8-mej grupy urzędników państwo- 
wych. 
Pomoc w uzyskaniu mieszkania. 
Porozumiewać się z Urzędem Za 
trudnienia w Białymstoku, ul. Staro- 
bojarska 30. 


ZARZĄD MIEJSKI 
W BIAŁYMSTOKU, 
UL. MICKIEWICZA 3, POSZUKUJE: 


inżynierów architektów na stanowi- 


Ska naczelników wydziałów technicz- 


nych. 

Warunki do omówienia. 

Pomoc w uzyskaniu mieszkania za- 
pewniona. Podania i szczegółowy ży- 
ciorys kandydatów przesyłać do Urzę- 
du Zatrudnienie w Białymstoku, ul 
Starobojarska 30. 


REGIONALNY URZĄD 
PLANOWANIA PRZESTRZENNEGO 
W BIAŁYMSTOKU, 

UL. WARSZAWSKA 57, 
POSZUKUJE: 

ekonomistów, 

techników kreślarzy, 

inżynierów architektów, 

geografów. 

Warunki płacy: 
kwalifikacji. 

Pomoc w. uzyskaniu mieszkania. 

Podania przesyłać do Urzędu Za- 


w zależności od 


Str. 7 
m 


Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Zofia  Albinowicz, Zakopane. — 
Wszystkie dokumenty. dotyczące człon 
ków byłej Armii Polskiej na Środko- 
wym Wschodzie zostały przesłane z 
Ambasady Brytyjskiej w Kairze do 
Anglii. W sprawie świadectw zgonu 
członków byłej Armii Polskiej należy 
zwracać się za pośrednictwem Kon- 
sulatu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Londynie pod następującym adresem: 

Reverend Blandys, Chief Chaplain. 

Polish Forces Ex-Middle East, 

Mona Camp, Angeley, ENGLAND. 


Karolewicz Zbigniew, Anglia. — 
Adres Państwowego Liceum Techni- 
ki Dentystycznej, Warszawa, "l. Ra- 
kowiecka 23. Nauka trwa 3 lata. Ab- 
solwenci otrzymują tytuł tecnnika 
dentystycznego. Adresy wszystkich 
szkół średnich może Pan otrzymać w 
Kuratorium, Warszawa, ul. Marszał- 
kowska 6. | 

Sytuacja mieszkaniowa w 
miastach jest nadal bardzo 


dużych 
trudna. 


| Łatwiej jest na Ziemiach Odzyskanych. 


Ze swej strony radzilibyśmy Elbląg, 
gdzie znajduje się duża liczba miesz- 
kań, które wymagają stosunkowo nic- 


$ wielkiego remontu. Obecnie w Elblą- 


$ gu powstaje szereg dużych 


trudnienia w Białymstoku, ul. Staro- | 


Oojarska 30. 


URZĄD WOJEWÓDZKI—WYDZIAŁ | 


PERSONALNY W BIAŁYMSTOKU, 
UL. MICKIEWICZA 3, POSZUKUJE: 


inżynierów budowlanych, 
a) inżynierów architektów, 
f inżynierów geodetów, p 


t 
ań 


b) techników budowy dróg i mo- 
stów, 
techników budowlanych, 

c) mierniczych (przysięgłych lub 
techników). 


Warunki płacy dla a): wynagrodze- 
nie w zależności od posiadanej krak- 
tyki do VI gr. uposażeń włącznie 
Przewidziane są częste wyjazdy w te- 
cen. 

Warunki płacy dla b): wynagro- 
dzenie w zależności od .posiadanej 
praktyki do VII gr uposaż. włącznie. 

Warunki płacy dla c): wynagrodze- 
nie w zależności od posiadanej prak- 
tyki do VI gr. uposaż. włącznie. 

Pomoc w uzyskaniu mieszkania. 

Podania przesyłać do Urzędu Za- 
trudnienia w Białymstoku, ul. Staro- 
bojarska 30. 


Repatrianła 


O NADAWANIU WŁASNOŚCI 
W POLSCE CENTRALNEJ 


Od dnia 1.1.48 r. wszelki majątek 
poniemiecki w całej. Polsce przeszedł 
na własność państwa, tak że dawni 
właściciele nie mają prawa reprywa- 
tyzacji. | 

Mienie to zostało i zostaje przy- 
dzielone innym właścicielom, przede 
wszystkim repatriantom, którzy po- 


siadali własność na terenach obecnie 


nienależących do Polski. 


Dekret o nadaniu tytułu własności 
na nieruchomości w Polsce Centralnej 
jest w opracowaniu. 


Dysponent nieruchomości ponie- 
mieckiej w Polsce Centralnej, mimo 
że nie ma jeszcze tytułu własności 
może z całym-Spokojem przeprowa- 
dzać remont na zasadzie przepisów de- 
kretu z 26.10.46 Dz. Ustaw nr 37 z 1947 
r. Jako użytkownik nieruchomości be- 
dzie miał pierwszeństwo przy jej na- 
byciu. Gdyby zaś nie chciał nabyć da- 
nego obiektu, ma prawo odmieszkać 
koszt remonlu w ciągu 20 lat. ` 


był volksdeutschem. 


fabryk. 
tak, że można śmiało liczyć na wielki 
rozwój tego miasta w najbliższym 
czasie. ` 


Witold C. Kair. — Jest Pan sukce- 
sorem majątku w Polsce, który teraz 
reszta sukcesorów chce sprzzdać. Za- 
pytuje Pan czy bez Pana zgody mogą 
sprzedać majątek, lub czy w imieniu. 
Pana może wystąpić jego matka. We- 
dług obowiązujących przepisów Może. 
nastąpić sprzedaż majątku bez uprzed 
niej Pana zgody, Sąd wyznaczy tylko, 
kuratora dla ochrony Pana intresów. 
Być może, iż Sąd wyznaczy kuratora - 
właśnie w osobie Pana matki. 


Stanisław K. Tubingen. — W żad- 
nym wypadku nie może Pan ponosić 
odpowiedzialności za to, że brat Pana. 
Pana nie obo- 
wiązuje weryfikacja i zbytecznie Pan 
się martwi o majątek. Ponieważ człon- 
kowie rodziny, 
wpisani na listę 


zostali 
nic- 


którzy nie 
narodowości 
mieckiej zachowują nadal prawa wła- 
sności do nieruchomości i należne im 
części nie podlegają przejęciu przez 
państwo. W tej sprawie należy zwró-- 


cić się do Wojewódzkiego Urzędu 
Ziemskiego. 
Krystyna Skrzyńska, Warszawa, 


ul. Koszykowa 79a m. 107. — Prosi 
Pani naszą. redakcję o pośrednictwa 
w nawiązaniu korespondencji z jakąś 
osobą równie samotną jak Pani a. 
przebywającą poza granicami kraju. 
Jesteśmy w posiadaniu dużej ilości 
adresów Polaków przebywających za 
granicą. Jednakże znajomość nasza z 
rodakami opiera się jedynie na kore- 
spondencji listownej. 

Dlatego też, aby wybór osoby chcą- 
cej z Panią korespondować DYBatrati= 
ny zwróciliśmy się do Związku Pola- 
ków w Niemczech (Bochum Kloster- 
strassc). Po uzyskaniu odpowiedzi na- 
tychmiast porozumiemy siza Rania 
Za miły list i wyrazy uznania dzięku-- 
JEMY» 
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Zofia Wiszniewska, Szczecin, ul. Ja. 
gielońska 16 m 24. 
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Wiszniewskigo Czesława, ur. 6.7. 


Zterenów niemieckich 


” Argasiński Mieczysław (24) Jäger- 
slust bei Kiel Post Achterwerk Po- 
lish Camp. Schleswig Holstein, Niem- 
cy, strefa brytyjska, poszukuje córki 
Argasińskiej Heleny, lat 11, ostatnio 
przebywającej w Busku pod Lwo- 
wem, ul. Kasztelańska 4. 

Denis Zofia zd. Sacharcuk, D. P. 
Camp. Blok VII B — 3 pt. Schleswig 
Holstein, strefa brytyjska, Niemcy — 
poszukuje babki Paraskiewii Sachar- 
cuk lat 86 zam. osatnio Czesny Krec, 
woj. Wołyń. 

Jankowska Michalina (24) Eckern- 
förde (Holst) Lager „Hel“, Niemcy, 
posżukuje Olchowicz Marii, ur. 19.3. 
1882%r: O©lchówicz Józefy; "uri 136. 
1909 r. Jankowskiego Józefa, ur. 19.3. 
1938 r. ostatnio zamieszkałych w No- 
woświęcianach, woj. wileńskie. 

Kieda Stanisława, (24b) Flensburg- 
Meierwik D.P. Camp. Blok VI-I (Ip.) 
Schleswig Holstein, strefa brytyjska, 
Niemcy — poszukuje matki Kieda 
Antoniny lat około 50, siostry Kieda 
Leokadii lat 29, brata Kieda Antonie- 
go lat 15 ostatnio zam.: Podlipski, 
poczta Kusznica, woj. Białystok. 


Leszniański Władysław, (24b) Flen- 
sburg-Meierwik, D. P. Camp. Blok 
II A 12 pt. Schleswig Holstein, strefa 
brytyjska, Niemcy — poszukuje 
Leszniańskiego Grzegorza lat 56, 


W K 


Marii z d. Szemańskiej lat 44, zam. 
ostatnio: Medenice, pow. Drohobycz. 

Panko Zofia, (24b) Flensburg-Me- 
ierwik, D. P. Camp. Blok IIA — 67 
I p. Schleswig Holstein, strefa bry- 
tyjska, Niemcy — poszukuje brata 
Zielińskiego Konstantyna, ur. 11.11. 
1911 r., zam. ostatnio wraz z żoną 
Anielą w Sielcu pow. Włodzimierz, 
Wołyń. 

Szezepanjaąakówna Tercsa, Leipzig 
W. 34 an der Mühle 2. Bundesland 
Sachsen. strefa rosyjska, Niemcy — 
poszukuje Przybyłka Stanisława, ur. 
20.4.1913 r. w Kaliszu zam. w roku 
1939 w Kozi _ Wielkiej, a ostatnio 


w roku 1944 w Namslau Schl. Ring< 


20k 
Szafernicht Olek, Lindau (Bodensee), 
Friedrichshafenerstr. 56 — poszukuje 


brata Scnafernicht Jerzego, ur. 2.2, 
1924 r. w Poznaniu, ściganego przez 
gestapo od, pażčziornika 1943 r.. 'u- 
krywał się jako pracownik w magai- 
zynie w Grorlicech pod nazwiskiem 
Podolski Jerzy. lub Sowiński Jacek. 
W lipcu 1944 r wyjechał z kolegą do 
Ixrakowa, potem do Warszawy, skąd 
dał we wrześniu 1944 r. ostatnią wia- 
domość. Brał udział w powstaniu. 

„ Prawucka Salomea, 63 Boulevarels 
Bessieres, Paris 17-€. poszukuje Po- 
tockigo Michała, zam. w Baranowi- 
czacn, ul. Zielona 17. 


RA J U 


Og!oszenia zam'eszczone kiikakro!nio 


Biuszela Antoniego, ur. 1922 r. ucznia liceum w Wilnie poszukują rodzi- 
ce i proszą tych, którzyby mogli naprowadzić na ślad o podanie wiadomoś- 
ci pod adresem: Toruń, ul. Mickicwicza 61 m 3. Dr. Biuszel-Karnicka. 


Łozińskiego Władysława, pułkowirika syna Piotra, ur. 1891 roku w Brze- 


żanach, do 1939 roku mieszkaiącego w Warszawie, 
jącego na terenie ZSRR. w Kijowie Dniepropiotrowsku, w 


przebywa- 
1941 roku 


następnie 


był oficeren V lub VII dywizji W. P. formującego się na południu Rosji, 


w roku 1942 znajdował się w szpitalu 


w Dżźżałabacie — poszukuje żona. 


1922 r. syna Adama i Zofii wywiezio_ 
nego z Wilna 1942 roku do Niemiec, 
gdzie przebywał w obozie koncen- 
tracyjnym Weimar - Buchenwald Nr 
13276 blok 16 poszukuje matka i brat. 


Zrzelskiego Kazimierza, ur. 13.2. 
1897 r. więźnia obozu Dachau i Neu- 
gammen, blok 9, poszukuje żona Jad- 
wiga Dąbrowska zam. w Warszawią 
ul. Tykocińska 21 m 8. 


Ogłoszenia zamieszczone jednorazowo 


Bohdanowicza Jana, ur. 16 września 1910 r. w Warszawie, 
który w 1940 roku przebywał na terenie Z.S.R.R. — poszukuje i 


inżyniera, 
prosi 


o wiadamości siostra Irena Odrowąż-Pieniążek, zam Kraków, ul. Łokiet- 


ka 20. 


Poszukuję Bartosia Zbigniewa, ur. 18.2.1922 r. 


w Sosnowcu, który był 


w następujących obozach koncentracyjnych: Nr 112763 Oświęcim blok 16. 


Nr 112763 Bremen-Bargwarol-Werke, 


Nr 47709 Hamburg Neuengamme 


blok 9, Nr 94046 Weimar Buchenwald, blok 17. Kto by wiedział cokolwiek 
O poszukiwanym proszony jest o kierowanie wiadamości na adres: Halina 
Bartos, Sosnowiec, kop. „Milowice“ Rachuba. 


Bojar Wacław, ur. 1.8.1924 r.wywieziony w 1944 roku przez Niemców na 


roboty, widziany w Oranienburgu 


-— poszukiwany jest prz=z ojca Bojar 


Franciszka, -zam wieś Kruzy. p-ta Perlejowo, pow. Bielsk, Podl. Waciu 


daj znać o sobie! 


Oleszkicwicza Bronisława, technikaur. 1921 r. aresztowanego przez Niem- 
ców 21 grudnia 1941 r. w Wilnie ı wywiezionego w niewiadomym kie- 
runku — poszukuje ojciec. Każdego kto by wiedział cokolwiek o zaginio- 
nym prosi o podanie wiadomości na adres: Oleszkiewicz Romuald, Staro- 
gard, ul. Morcinka 53, woj. Szczecin, 


Wszelkie wiadomcści o zaginienym prosimy kierować na adres: Łoziń- 
ska Helena, Szczecin, Lindego 1. 

Myszko Stanisława, ur. 15.8.1918 r. aresztowanego przez Niemców w 1944 
roku i wywiezionego do Białegostoku poszukuje żona Kto wiedziałby o je- 
go losie proszony jest o zawiadomienie żony za wynagrodzeniem Mysz- 
ko Jadwiga, wieś Osnówka, p-ta Perlejewo. pow. Bielsk Podlaski 


Maczkowska (vel Maćkowska) Stanisława-Klara, ur. 55.1887 r. w Krąż- 
nie, pow. Wąbrzeżno-Fomorze. zam. do 7 sierpnia 1944 roku w Warszawie, 
ul. Senatorska 29 m 137 (Galeria Luxemburga), skąd została usunięta przez 
Niemców i wycofała się prawdopodobnie na Stare Miasto, gdzie zaginęła 
bez śladu. Przed wojną pracowała w MSWojsk - Dep. Art. i Archiwum 
Wojsk. Udzielała lekcji francuskiego, angielskiego, niemieckiego. Wszel. 
kie wiadomości dotyczące zaginionej proszę nadsyłać do jej siostry: Gron- 
czewskiej Antoniny, Brodnica n-D ul. Przykop 23. 


ROM 000 > — 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.2. zam. w Rembertowie 


k/Warszawy, 


1931 r. w Warszawie, wywiezionkgu 
z Warszawy dn 12.8.1944 r. poszuku- 
je matka Czosnowska Zofia, War- 
szawa, ul. Sękocińska 1la/16. 
Jędrzejewskiego Antoniego, ur. 16 
2.1897 r. w Rawie Mazowieckiej za- 
ginionego podczas pows'ania war- 
szawskiego poszukuje żona Anna Ję- 
drzejewska, zam. w Garwolinie, ul. 
Nadwodna (trzecia budka). 
Krawczyka Józefa ur. 8.3.1919 roku, 
przebywającego od 1942 roku w Elbin 
gerade - Harz, Michlental 452 — po- 


ul. Olbrychtowska 5. 

Iiaczmarskich Zdzisława i Stanis- 
slawa z Drohobycza, wywiezionych 
w 1942 r. do Niemiec, Zdzisław pra- 
cował w Kassel i Frankenbergu: Sta- 
nisław w Homburg, poszukuje Kacz- 
marski Walerian zam, Gorzów Wiel- 
kopolski, ul. Podmiejska 15. _ 

Proca Czesława, ur. 20.10.1927 roku 
zam. w Warszawie, ul. Białostoska 
46, wywiezionego w czasie powsta- 
nia do Dachau — poszukuje ojciec 
Piotr Proc, zam. Warszawa, ul. Bia- 


Bilskiczo Wincentego, ur. 10.1.1902 r. 
oraz Bilskiego Leonarda ur. 28.9. 
1923 r. zam. w Warszawie ul. Mły- 
narska 14 m. 149 wywiezionych pod- 
czas powstania do Niemiec poszukuje 
matka Wanda Bilska zam. Warsza- 
wa, ul. Wilska 82 m 40. 


Kroniarck Wiktor, ur. 15 grudnia 


1925 roku, przebywający do powsta- 
nia warszawskiego w Buchenwaldzie 


—  poszuxiwany jest przez matkę 
Broniarck Stanisławę, zam. Warsza- 
wa, ul. Wolska 82 m 40. 


Dabrowskiego Franciszka ur. 63. 
1918 r. zam. Warszawa, ul. Młynar- 
ska 14 m 106, aresztowanego przez 
Niemców, ostatnio przebywającego 
w FReims we Francji poszukuje mat- 
ka Stanisława Dąbrowska, Warsza- 
wa, ul. Staszica 16 m 25. 


Fularskiego Jana, ur. w 1902 r., a- 


resztowanego 6.4.1944 r. i przebywa- 
jącego na Pawiaku do dnia 6.5.1944 
roku, poszukuje żona Fularska Bro- 
nisława, zam. -w Warszawie, ul. Ce- 
cylii Śniegockiej 2 m. 31. 

Pieńkowskiego Jerzego ur. 223. 
1930 r. zam. w Warszawie, ul. Mły- 
narska 20 zaginionego podczas pow- 
stania poszukuje matka Aniela Pień- 
kowska zam. Ursus, ul. Paderewskie- 
go lm 2. 

Miiewicza Zdzisława, ur. 8.III. 1922 
r. w Brześci 1 n. Bugiem, wywiezione- 
go do Niemicc, poszukuje siostra Iza- 
bella Milewicz, zam. Lublin, tl. 
Grodzka 17—12. 

Nagel Czesława, złapanego 16.3.1944 


roku w Warszawie na ulicy Nowo- 


miejskiej i wywiezionego do Hanno- 
weru, ostatnia wiadomość z Hanno- 
weru 27 lipca 1944 r., poszukuje mat 
ka Bronisława Nagel, zam. w War- 
rszawie, ul. Zajęcza 2 m. 2. 


Rastawieckiego Ryszarda ur. 16.8. 
1920 r. zam. Warszawa, ul Młynar- 
ska 13, aresztowanego w 1943 r. wy- 
wiezionego do Niemiec z Pawiaka 
17.3.44 r. poszukuje siostra Irena Ra- 
stawiecka zam. Ursus, ul. Traugut- 


'RA SŁUPCZYŃSKA, ZAM. 


Jagusiaka Janusza, ur. 2.5.1926 r., 
wywiezionego w czasie powstania 
warszawskiego do obozu w Mautha- 


usen, Nr więźnia 104424, poszukują 
rodzice, zam. w Tczewie, Inspekto- 
rat Szkolny. Januszu! jeżeli żyjesz, 
daj znać o sobie i wracaj. 


Semerda Piotra ur. 29.6.1926 r. w 
Samborze, zabranego przez Niem- 
ców z Sambora 5 sierpnia 1944 r. po- 
szukuje siostra Janina Nosal zam. 
Gliwice, ul. Krupnicza 5 G/SL 

SŁAWKA KAZIMIERZA LAT 27, 
JEŃCA WOJENNEGO, OSTATNIO 
PRZEBYWAJĄCEGO W MIEJSCO- 
WOŚCI BIERDE K. MINDEN, PO-. 
SZUKUJE NARZECZONA KAZIMIE 
WAR- 
SZAWA, UL. BOŃCZY 6 M 3. 
„Ktokolwiek wie coś o lesie zaginio- 
nego w Powstaniu Warszawskim — 
Edwarda Sitka — proszony jest o za- 
wiadomienie matki, żony i syna, Edzia, 
Warszawa, ul. Filtrowa 83. 


Szulińskiego Btonisława, UG 13.10! 
1896 roku, w roku 1944 wywiezione- 
go do Niemiec, ostatnio przebywając 
cego w Oranienburgu i Sachse- 
chausen — poszukuje i prosi o wia- 
domość żona Szulińska Władysława, 
zam. Warszawa, ul. Osiecka Nr 35 
m 1, 
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